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Ź l i  l u d z i e  a l l > o  g ł u p c y .
Przywykliśmy j tż  w czasie wojny 

do tego typn lno^i, którzy zawsze 
mają dc powiedzenia na ucho jakąś 
nowinę, tyczącą czy to sytnacji poli­
tycznej, tzy  finansowej Inb wojsko­
wej. Z miną tajemniczą, zbolałą, pół- 
Błówkiiii, różne m i niedomówieniami 
szerzą najrozmaitsze plotki, wysnute 
na własną odpowiedzialność z lada 
domysłn, a w braku tego wprost z 
imaginacji, aby tylko uraczy6 bliżnie- 
go ezemś rowem a niepokcjacem. 
Wprost manjacy — i to szkodliwi, 
polujący za senzaeją, lub podszyci 
tchórzem. Sianie plotek stało się ich 
zboczeniem, nie mogą się bez niego 
obejść. Głupcy, nie zdają sobie spra­
w y, ile zła czynią dl* państwa, jak 
wielką przynoszą szkodę przez swe 
bezmyślne gadulstwo. Plotka, puszczo­
na w obieg komarem, powraca wołem, 

uszczona na grunt podamy rozrasta 
o potwornych rozmiarów. Mądry po­

minie ją milczeniem Inb b) usznie rei 
lekkomyślnego plotkarza, ale głupi 
kolportuje j» dalej, nważając za świ ity 
obowiązek, by dodać coś swojego od 
siebie I tak rośnie plotka, okrąża całe 
miasta, ba, całe prowincje, budząc bez­
podstawne zaniepokojenie, odbijające

Walczmy z żydowską 
niemczyzną!

Ktokolwiekby, przybywszy po raz 
pierwszy do naszego krajn, wszedł do 
kawiarni Inb jechał koleją, ba, prze­
szedł się nlicą w  piątek lub sobotę, 
ten musi doznać wrażenia, ze wszedł 
w  samo centrum niemczyzny.

Na wszystkie strony słyszy ne- 
trętnj szwargot niemie( ki, zepsuty na­
leciałościami różrych języków i ohy­
dnym „bołomyjskim“ akcentem, który 
rozpanoszył się w  raszych miastach, 
zacierając ich polski charakter.

się echem często aż za granicą. To 
jest robota głupców, którą rozumni 
obowiązani są zwalczać perswazją i 
napomnieniem — ale obok niej idzie 
robota inna, płyrąca nie z głupoty, 
ale z wyrachowania. To robota ludzi 
złych, wrogów Ojczyzny, którzy w 
a. mu i na nlioy, w sklepach i na ko­
lejach szerzą tendencyjnie kłamliwe, 
alarmujące wieści, by łamać ducha w 
narodzie, zatruwać go jadem zwątpie­
nia. szczepić nieufność do władzy i 
rządu. To agitacja bolszewicka Takich 
kruków^ krac/ących same nieszczęścia, 
należy stanowczo oddawać w ręce 
policji.

Bądźmy ostrożni, mówmy mało, 
słuchajmy krytycznie i ostrożnie, bo 
w ióg nie śpi.

dłzneił całe góry pieniędzy, by na­
słać na nasz kraj tłumy szpiegów i 
tajnych ngitatorów, którzy maja przy­
gotować grunt pod straszny przewrót. 
Bądźmy ostrożni, uważnie przypatrzmy 
się zawsze tym ludz;om, dzielącym się 
tak chętnie z nami biobowemi wie­
ściami. Poznsmy ich po obcym akcen­
cie i po haczykowatych nosach. Bądźmy 
ostrożni i pamiętajmy, że o wielką 
rzecz idzie f

Naprzekór uczuciom naszym na- 
przekoi konjnkturze politycznej, na­
przekór naszej woli i tradycji, każdy 
żyd nważa za swój obow ązek popi­
sywać się swoją niemczyzną. Kobią 
to solidarnie, z całą arogancją, wła­
ściwą ich rasie, tendencyjnie, by nam 
w naszym własnym kraju dokuczyć. 
A przecież wiemy dobrze, że każdy 
z tych żydów umie równie „dobrze11 
po polsku, jak po niemieckUj a pa­
miętamy też te tak bardzo niedawne 
czasy, gdy każdy z nich wystrzegał 
się, by publicznie nie powiedzieć sło­
wa po niemiecku. Dziś znowu bez­
piecznie panoszy się wśród nas wroga

żydowska niemczyzna. Dlaczego ten 
właśnie język upodobali sobie żydzi? 
Wszak nie tylko Niemcom zawdzię­
czamy szczęście goszczenia ich na na­
szej ziemi. Ale jaki język, taka i du­
sza narodu. Wszystkie złe cechy na­
tury niemieckiej w wyższym jeszcze 
stopniu wchłonęli w siebie żydzi a jak 
niemiec tak i żyd są nieprzejednanym 
wrogiem naszej rasy.

Oni mówią o współpracy, o sym­
biozie, bronią się przed sarzutem, że 
są pasożytami karmiącymi się sokami 
obcego narodu, że żyją z wyzysku 
drugich, dlaczegóż więc, zapomniaw­
szy własnego języka swoich przod­
ków, używają mimo to wśród nas 
obcej, wrogiej nam mowy?

Czyż nie dlatego, by łatwiej p-o- 
wadzić swój oszukańczy pioceder, nie- 
zrozumieni przez ogoł mieszkań­
ców. Złodzieje także tworzą swój o- 
drębny, złodziejski język, swoją gwarę, 
którą się porozumiewa ją ze sobą, by 
łatwiej uchronić się przed pcl cją i 
omj lić czujność ofiar, na których ma­
jątek zarzucają sidła.

I żydzi, jak olbrzymia szajka, opla­
tająca siecią całą Polskę, mają swój 
język, zrozumiały dla siebie, nie znany 
dla ofiar, język, który służy im za 
narzędzie porozumiewania się w soli­
darnej eksploatacji naszego kraju, do 
bezkarnego pasożytowania na jego 
bezbronnem ciele.

Niech nikt nie wierzy w niewinne, 
judaszowskie zapewnienia przychyl­
ności, lub choćby bezinteresowności ze 
strony żydów, jak długo w ustach 
ich brzmi mowa naszych odwiecznych 
wrogów. Oni nie są „neutralni11, jak 
ich od niedawna nazywamy, oni są 
naszymi wrogami, jak laseczniki w 
płucach suchotnika lub wesz na ciele 
nędzarza.

A  przecież my jesteśmy we wła­
snym kraju, we własnem, polakiem 
państwie, czyż biernie znosić będzie­
my tę niemiecko-żydowską prowo­
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kację, czyż nawet słowem nie zarea­
gujemy na ich arogancje i bezczelne 
popisywanie się szwargotrm niemie­
ckim na miejscach publicznych, na 
ulicacn i po kolejach?! Na tó mamy 
prawo, a miejmy tylko trochę wię­
cej odwagi i stanowczość’ !

Jak nrstrz Roman g^ał na p o p su ty  
„cymbałach" magistrackich?!
Na zebraniu w „Sokoleu w ubiegły 

piątek ubolewał Dr. Roman Krogu 
f-k*, że mu się popsuł instrument, na 
którym wygrywał dotąd symronje ma­
gistrackie tak, że słuchaczom uszy 
puchły, ale słuchali cierpliwie, choć 
występy koncertowe mistrza drogo ich 
kosztowały i jeszcze będą kosztować. 
Cóż to za instrument?!

Nastrój poetycki, jaki usiłowali wy­
tworzyć na sali dwaj przyjaciele, z któ­
rych jeden mówił o muzyce, a drugi
0 nowelach i dramatach, wywołał mi- 
m ovoli refleksje literackie i przypo­
mniał sławne cymbały sławnego Jan­
kiela, na których wygrywał patrjoty- 
czne melodje! Ale że mistrz Roman 
m e grywał na zaręczynach, tylko naj­
częściej w magistracie, więc instru­
ment jego godzien nazwy cymbałów, 
ale— magistrackich. I grał sol :e m itr z 
Rom m na tych cymbałach, aż do przyj­
ścia Moskali, bo z ich zbliżeniem się, 
niestety, dmuchnął do Wiednia, a cym­
bały zostawił w magistracie. Wolał 
sielankę we Wiedniu, niż Jrsm ity w 
Rzeszowie, (wywiał też i drugi poeta 
do Wiednia, choć tak lubi dramaty!)
1 wspomniał sobie swoje cymbały 
rzeszowskie i wrócił wtedy, gdy roz-

Grunta dla miast.
Miasta, w szczególności ich war­

stwy konieczne dla organizmu pań­
stwowego, jak urzędnicze i wogćle in­
teligentne, oraz warstwy drobnoprze- 
mysłowe i robotnicze stoją wyczer­
pane psychicznie i fizycznie ciągłym 
głodem n»d brzegiem ostatecznej ru­
iny. Są szczęśliwe wyjątki w tej smu­
tnej regule, kt ire umiały wyzyskać 
dla slebm teu rozpaczliwy stan ogółu 
ludności miejskiej, ale to nie zmienia 
sprawy.

Wszelkimi przeto sposobami należy 
dążyć z pomocą, aby ratować od ka­
tastrofy stany konieczne do utrzyma­
nia państwa. Wszczególności musi się 
zmienić aprowizacja, gdyż stan sta­
łego głodowania przez długie lata jest 
fizycznie nie do wytrzymania. Apro­
wizacja miast, jak wiadomo, nie do­
pisuje. gdyż zawsze znajdują się przy­
czyny, aby żywności miastom niedo- 
starczyć, choć nie wszystkie stany w 
państwie głodują.

Jedną z pomocy miastom w dale- 
kiem polu było zamieszczenie w §5 
ustawy rolnej zastrzeżenia, że w po­
bliżu wielkich miast i ośrodków prze-

maite ekscelencje z sąsiedztwa usłały 
pełnemu zasług mistrzowi różami dro­
gę do naszego grodu i na stolec bur­
mistrzowski. Ba! ale tymczasem na 
cymbałach grał Kto inny, rozmaite 
prokura tory, rej snty i inne organisty 
i instrument popsuły! Tak twierdzi 
mistrz uad mistrze!

Dorwał się wreszcie ulubionego 
instrumentu i zaczął grać fałszjrwie 
może, ale na nutę patrjotyczną tem 
głośniej, im głębsze były jego c. i k. 
uczucia. I rozgłośnem echem rozlegały 
się po całej Polsce Jego pieśni — wie­
deńskie: _ Boże wspieraj11, galicyjskie: 
„Pomoc dajcie mi rodacy*.

Przyszedł listopad 1918 r. Na gwałt 
zaczął mącić melodję — zdawało się, 
że zagra „Boże wspierajuj to znowu 
„Jeszcze Polska*, to „Krew naszą*, aż 
wreszcie, kiedy się sytuacja wyklaro­
wała, buchnęła pieśń : „ Rachelu, kiedu 
Pan*, a wszystko przy słabszym lut 
silniejszym akompanjamencie cymba­
łów swoich które tymczasem zdołał 
już jako tako nastroić.

Ale i genjusze mają dni feralne 
i swojego pecha. Do struuy złowro­
giej, syczącej, ciągle, dodano mistrzowi 
kilka nowych, jeszcze niezgranyeh. 
Toteż, chociaż na gwełt postarał się 
o przeciwwagę ich w strunach jedwa­
bnych koloru ezerwon< go, przecież 
dysonanse zaczęły s ię  powtarzać co­
raz częściej, aż w końcu instrument 
zawiódł. „Czy instrument niestrojny, 
czy się muzyk myli“ — wrzasnęło 
auditoijum! Nie, nie zmylił 3ię mistrz 
tak i! On uczuł się... znużonym i udał, 
że chce cofnąć się za kulisy, ale tu 
ryk klakierów, na który czekał, za­
wrócił go z drogi i „bis“, „bis nie

mysłowych należy zabezpieczyć za­
pas ziemi dla stworzenia kolonji ro­
botniczych, urzędniczych i t. p. Usta­
wa rolna nie doezekate się dotych­
czas ścisłego regulaminu wykonaw­
czego, lecz miasta już definitywnie 
przekonały się, że je ludność wiejska 
wygładza i niemiłosiernie wyzyskają, 
a o ile większe miasta i ośrodki prze­
mysłowe mają wpływami swymi pe­
wną możność wystarania się o jakiś 
kontygent, to mniejsze miasta i mia­
steczka są zupełnie pomijane i lekoe- 
ważone, choć mieszkańcy ich są tak 
samo wydani na łup nędzy i wyzysku.

Układający ogólne ramy ustawy 
rolnej dawali do zrozumienia, że mie­
szkańcy mniejszych miast lub miaste­
czek potrafią łatwiej zaopatrzyć się 
w żywność, . uniknąć głodu z powo­
du łatwiejszej styczności z wsią. Do­
świadczenie jednak pouczyło, że los 
ich jest jeszcze gorszy, niż miast wiel­
kich, bo nikt im żywności po dostę­
pnych cenach nie dostarcza, zaś kon- 
tygentu wydawanego na kartki nie­
mal zupełnie nie widzą. Stan ten po­
garszają jeszcze zarządy takich miast, 
przeważnie zażydzone, przyczyniające 
się rozmyślnie do podtrzymania nie-

miało końca! W ięc zrobił ładny dyg 
i nie mogąc już zagrać, zaśpiewał w 
„Sokole“ pieśń łabędzią na starą, swoj­
ską mnę, przy wtórze fałszywych pół­
tonów różuych komarów, bzykania 
szerszeni, krak*ń gawronich i skonał 
wśród pieśni.

I  wszystkim się zdawało, ie  to 
mistrz woiąż gra jeszcze, a to — echo 
grało!

Z Organizacji Obron/ Narodowej.
Zarząd O. O. N. zwołał na piątek 

dnia 18 b. m. na godzinę 8 wieozo- 
rem do wielkiej sali „ Sokoła“ zebra­
nie wszystkich organizacji, stująoyoh 
na gruuoie narodowym, oelem wysłu- 
ohania sprawozdania sześoia radnyoh 
miejskich, 'którzy głosowali za przy­
jęciem rezygnacji burmistrza i magi­
stratu.

Wychodził on z tego słusznego za­
łożenia, że taki fakt doniosły w żyoiu 
naszego miasta, jak rozłam w łonie 
klubu katoliokiego Rady miejskiej wi­
nien być publicznie umotywowany i 
omówiony.

Wobeo wypełnionej po brzegi sali 
zabrał pierwszy głos radny Dr. Nieć, 
były przewodniczący klubu katolickie­
go i w dłuższem, rzeozowem przemó­
wieniu wyjaśniał stanowisko swoje, 
jako też swoięh kolegów (radnyoh 
pp.: Andresa, Kraweokiego, Piątkow­
skiego, Wilka i Zygl) wobec rujnują­
cej gospodarki magistratu i katastrofy, 
jaka stąd miastu zagraża. Na podsta­
wie oyfr i faktów wykazywał krok 
za krokiem szkodliwość dutyohozaso-

normalnyoh stosunków, aby współ­
wyznawcy tem większe mogli ciągnąć 
zyski.

Okazuje się przeto konieczność 
s p r o s to w a łu s ta w y  rolnej w tym 
kierunku, by tego rodzaju miast nie 
wyłączać, by naprawić zamierzoną 
krzywdę. Wszystkie czynniki krzyw­
dzonych tą ustawą miast winny za­
brać głos, i energicznie wziąć się do 
sprawy, by ich nie pomijano.

Zanim ustawa wejdzie, a wejdzie 
zapewne dla miast lioha, należy tym­
czasem szybko zaradzić, Ło czas na­
gli Należy ludności miejskiej, która 
tego zechoe, dać odpowiedni gi unt 
pod uprawę. Konieczność już dziś po­
uczyła niektóre bardziej ruchliwe je ­
dnostki szukać za wszelką cenę choć 
nie wielkiego kawałka roli i uprawiać 
go. a Dy nie być całkiem na łasce rol­
nika, lub też jego pośrednika żyda- 
paskarza.

Tema zdrowemu ruchowi należy 
pomóc, bo sam, borykając się, nie da 
rady zwłaszcza, że niezawodnie znaj­
dą sie duchy, które dołożą wszelkich 
starań, by usiłowania te utrącić.

Zdawałoby się, że ateligencja na­
wykła do innego rodzaju ozynuośoi
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Nie jałm użny ani poświęcenia Ojczyzna dziś żąda, ale tylko trochę O
wiary w siły narodu i trochę zrozumienia własnego interesu. W

Mówią, że m arka nasza nie wiele dziś warta. Nieprawda! Ona tylko n
w ted y  m e wiele warta, gdy ją  wydasz, ale każda m arka zaoszczędzona A

a  powierzona krajowi podnosi naszą walutę, podnosi własną wartość. X
W. Trąmpczyński 8

M arszałek Sejmu. f l

wyoh rządów magiotiaukieh, wobco 
ktoryob jedyuem li karstweui może 
być tylko zmił na osób rządzących 
miastem.

Po przemówieniu Dra N teoia roz­
winęła się dyskusja, w  której zabrał 
głos również radny W ilk i Andres. 
Dyskusja tułała charakter rżćczowy 
i  spokojny i mogła wybitnie przyczy­
nić się do wyjaśnienia sytuacji, gdyby 
nie zamąciło jej jak zwykle wystąpie­
nie osławionego Nadziei, który uoząo 
na cierpliwość spokojnyoh * łuohaozów, 
wziął w  gorąo" obronę swojego pa­
trona Dra Krogolskiego.

Nielortnnne wystąpienie Nadziei 
miało jednak wreoz oawrotny skutek, 
bo gdy burmistrz Krogulski koło go­
dziny 12-t«=) w nooy rozpoczął swoje 
przemówienie, zebrani głośno przery­
wali mu mow ę, nie dając mu jej wresz­
cie dokończyć. Widooznem było bo­
wiem, ż t  klika magistracka, zmobili­
zowawszy oały podległy persona t na

będzie nieohętnie tema zajęcia się od­
dawać Doświadczenie jednak także 
na gruncie rzeszowskim daj' nadspo­
dziewane wyniki. Jedna z dykasceiji 
urzędniczych, znalazłszy odpowiedm 
grunt, chętnie zabrała się do pracy, 
chwali ją sobie, cieszy się podrasta- 
niem warzyw i oblicza z zajęciem 
spodziewany plon. Kuch ten należy 
znacznie wzmocnić, aby rezultaty da­
ły istotnie wydatna pomoc rodzinom 
zajętym. W  tym celu musi być im da­
na sposobm śó dzierżawy odpowie­
dnich gruntów pod uprawę nie zbyt 
daleko od miasta, i to gruntu tanich 
rozmiarów, by nawet część mogła być 
zasiana zbożem kłosowem

Magistrat tutejszy w dobrze zro­
zumiałym interesie społecznym winien 
przyczy nić się wydzierżawieniem swe­
go grunta, choćby po nie zbyt niskie, 
oenie.

Z tego wzgl"du Organizacja Obro­
ny Naród, i Umysłowe Pracujących, 
jakoteż NarcćL Związku Robotniczego 
winne się wziąć energicznie do dzieła 
i dowieść, ie  potrafią przełamać tru­
dności, jakoteż u bezwład nić dz^tłal- 
nośó szkodliwych jednostek.

bali, dąży do przetrzymania znużooyoh 
kilkugodzinnymi obradami zebranych. 
Jednak zgromadzenie nie daio się zna­
ną sztuozką wywieźć w |5 >le i olbrzy­
mią winksŁuśoią uchwaliło rezolucje, 
przedstawione prz«z prof Mazura:

1) Usunięoie Rady miejskiej, 2) De­
putaty dla rzemieślników, 3) Budowa 
tąi ich domów, 4) Praca dla bezro­
botnych. 5) W gląd w gospodarkę miej­
ską, 6) Usunięoie żydów napływo­
wych, 7) Usunięcie Łysakowskiego, 
8) Uruchomienie garbarni, zaprowian- 
towame i zaopatrzenie w węgiel nnesz- 
k&ńoów- miasta i szkół.

Listy z p owiaiu. f

STRZYŻÓW 
Trzech nowoczesnych pedagogów.
Strejk za strejkiem wybucha — 

rzecz do wiary niepodobna, — w g ;m- 
nazjum prywatnem w Strzyżowie.

Kilku naszych pedagogów chce w 
tym względzie odebrać palmę zwyuię- 
cięstwa warszawskim komunistom.

W ciągu roku szkolnego, tj w maju 
br. zestrejkowali, żadająo podwjżki 
pensji i zagwarantowania im tejże do 
1 września przez złożenie z gory od- 
rośnej kwoty na ten cel na książeczkę 
Kasy Oszczędności Życzeniu ich dy­
rektor gimnazjum uczynił zadość, aby 
nie narazić dziatwy na utratę roku 
szkolnego.

Gdy rok szkolny dobiegał końca 
i miała się odbyć konferencja klasy­
fikacyjna, oświadczyli ci sami pedago­
gowie nagle i niespodziewanie dyre­
ktorowi, że robią strejk i nie będą 
klasyfikować uczniów, jeżeli im nie 
wypłaci pensji wyższych i to wstecz 
ca cały miniony rok.

Dyrektorowi nie pozostało nic in­
nego, jak założyć S. S. S. i samemu 
przy pomocy niestrejkująoych kolegów 
przeprowadzić klasyfikację.

Tom zaś trzech pedagogom, którzy 
w takiej chwili strejk urządzili, mu­
simy powiedzieć, że to jest antispo- 
teozne. ordynarne wymarzenie, które 
ich stawia na równi z tymi czerwo­
nymi kolejarzami, którzy w czasie 
wojny i bitew odmów1 li przewożenia

rannych żołnierzy, lub ze strajkują* 
oem pielęgniarkami szpitalnemu

W raz z nimi niech się popatrzą w 
lusterko i spluną, — Wrogiem Polski 
jest, kto strejkuie; inteligencji polskiej 
narodowo myślącej tes o czynić nie 
w olno!

Pan poseł Szmigiel działał tei 
w Strzyżowie.

W  styczniu b. r. przybył poseł 
Szmigiel dc Dyrekcji Składnicy Kó­
łek rolniczych w Strzyżowie z Woj­
ciechem Lwem i oświadczył, że przez 
niego można nabyć około lO.UOO me 
trów płótna i 6.000 kg. skóry na buty 
i, że na to trzeDs. oi oło pół nńljona 
koron, które należy z góry złożyć, 
Dyrektor instytucji oświadczył, ie  
Składnica nie ma tyle pieniędzy i ra­
dził im zwrócić sic w tym względzie 
ao Towarzystwa „Kmieć®, oraz Spółki 
Hodowców drobiu w Strzyżowie. W y­
mienione instytucje zebrały drogą po­
życzki- na 7 i pół procent zacią­
gniętej, sumę 480.000 koron i przeka­
zały przez Bank na ręce posła Szmigla, 
czekając na zapewnione im przez nie­
go płótno i skory.

Ludzie czekali i ufali, bo to prze 
cie nie byle komu powierzyli awój 
grosz, lecz suwerennemu panu posłowi 
z Babicy.

Ale „Ziemia Rzeszowska1* także w 
Strzyżowie ma czytelników. W niej 
wyczytali o pośle Szmiglu rzeczy, 
które ich mocno w zaufaniu do na­
szego suwereun ka zachwiały. Zanie­
pokojone instytucje zaczęły się więc 
u pominę ć już nie o płótno i skórę 
lecz o pieniądze. Po licznych upomnie­
niach i zwłokach namyślił się p. Szmi­
cie] i postanowił w kwietniu 1920 ro­
ku oddać pieniądze, mówiąc, że się 
„me dało zrobić®. Obie ludowe insty­
tucje straciły na czysto 7%  procent 
za trzy miesiące, t> 9.000 koron, czyli 
wyszły na zaufaniu do Szmigla, jak 
Zabłocki na mydle.

Kupujcie polską 

pożyczkę państwową*
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Gminy a pożyczka odrodzenia!
Celum wydatniejszego poparoia po­

życzki państwowej, która ma ułatwić 
rozwój naszego państwa i umożliwić 
mu spełnienie rozlioznyoh zadań, ko­
ni ozną jest rzeczą, ażeby każda gmina 
przyozyniła się w swoim zakresie z 
własnyoh funduozów do zakupna tej 
pożyozki w jak naj* lęksżyoh rozmia­
rach. Jeżeli dawniej pod przymusom 
podpisywały wszystkie gminy poży- 
ozkę dla państwa nam wrogiego, to 
teinz, kiedy nasza Ojczyzna odzyskała 
niepodległość, tembardziaj gmmy po­
winny poozuwać się do obowiązku 
spełnienia konieoznośoi państwowyoh 
i  dobrowolnie składać swoje zasoby 
w tej pożyczce, dająo tern przykład 
dla swoioh obywateli.

KRONIKA.
Zasady nowei organizacji szkolnictwa 

średniego w Małopohce, zestawione 
dla użytku rodziców i szerszych ster 
społeczeństwa, drukowane można na­
być w cenie 60 fenigów w Kanoelarji 
I. Gimnazjum w Rzeszowie.

Na pożyczkę odrodzenia złożyła 
młodzież 1 państw. Gimnazjum w 
Rzeszowie drobnemi kwotami 69.200 
Marok. (Tylkd tak dalej 1 przyp. Red.).

Zamknięcie subskrybcji -bu poży­
czek nastąpi 15 lipca. Min. skarbu 
c^ym przygotowania do natychmia­
stowego przeprowadzenia 3°/0 poży­
czki przy masowej.

Pobór roczników 1895 i 19u2 jak 
również i podoficerów starszych ro­
czników nastąpi od 26 do 29 czerwca.

Nowe ceny mąki. 10 wagonów mą­
ki, jakie przyszły dla naszego powiatu 
postanowiła Rada gospodarcza roz­
dzielić w ten sposób, że 67 procent 
przeznaczono d.a miast, a 33 prooent 
na wieś dla bezrolnych. Ceny za 1 kg 
dla miast w sprzedaży hartownej: 1250 
Mjp. w sprzedaży detajliczuej ; 14 Mp. 
bez opakowanie, dla wsi 11 Mp. 70 f. 
w sprzedaży hartownej, 1170 Mp.wię­
cej 10 prooent zyska, kosztów dowo­
zu i 100 Mp. za worek w sprzedaży 
detajlicznej.

Tanieje 1 Wszystkie gazety apelują 
do społeczeństwa, aby się wstrzymało 
z zakupami bez koniecznej potrzeby 
i aby w ten sposób przyczyniło się do 
spadku cen, jaki wszędzie na zacho- 
jzie a nawet i u nas w większych 
miastach jest widoczny.

Spółka mieszkaniowa miast została 
zawiązana w e , Lwowie, z gotówką
5.000.000 M. a Państwo przyrzekło
3.000.000 M. Do spółki należy i mia­
sto Rzeszów.

Poczty polowe: Wstrzymanie prze­
syłek do poczt polowych dotyczy tyl­
ko ruchu pływalnego, pakietowego do 
wszystkioh poczt polowych a nie ko- 
respodencji prywatnyołi.

Poi*2ądkl. otrzymujemy następujący 
list od jednego z naszych czytelników 
„Bez żadnej przyczyny wstrzymano 
mi karty aprowizacyjne, oświadczając 
stróżce, która karty pobiera, że ja 
dostaję wszystko w konsamie. Odą­
łem się więc do konsumu i tam po­
wiedziano mi, że kart ani chieba woa­
le nie pobierają. Poszedłem w konou 
do biura karłowego, gdzie dowiedzia­
łem się, że zostałem „przez pomyłkę11 
wykreślony. Zaległyoh kart m. mc 
wydano a i na ten okre3 należnej mi 
karty na cukier nie było, ale po chwi­
li znalazła się wyjęta z kieszeni ża­
kietu koleżanki. Nie wiem, czy tam 
jest miejsce do przechowywania kart. 
Nadmienię jeszcze, że w trakoie wy­
jaśnienia, na me grzeczne uwagi, spo­
tkało mnie gburowabe obejście się 
owej panienki. Pożalić się niema ko­
mu, bo pana „Dyrektora1* który jest 
od pilnowania biura a od niczego In­
nego, nigay nie można zastać, — za­
wsze niedysponowany.

Dziwna komLkata. Pociągiem, wio­
zącym około 2000 o migrantów, wraca­
jących z Ameryki p/zez Oświęcim w 
dniu 12 czerwca, wracała du Rzeszo­
wa pewna pani. Wiozła ona dla tutej­
szego obywatela od jego brata z Ame­
ryki oenne dary, bo dwie koszule mę­
skie kolorowe, skórę na buciki i po­
deszwy, oraz trzy kawałki kolorowy£ch 
mnterji na damskie suknie. Dary ta je- 
dnaa do rąk adresata nie doszły, bo 
w Oświęcimia rewizja wojskowa skon­
fiskowała je, nie wydawszy nawet żą­
danego poświadczenia na skonfisko­
wane towary.

W każdym razie dość dziwna to 
konfiskata.

Idźmy „!uluu panie komisarzu! Pu­
bliczna to tajemnica, że nasz pan ko­
misarz policji miejskiej miewu chwile, 
w których zapewne nie bardzo mógł­
by odpowiadać za oddane pod jego 
opiekę bezpieczeństwo miasta. Wpra­
wdzie zawsze znajdą się usłużni sa­
marytanie, którzy w krytycznej sytu­
acji starają się najkrótsza droga zmniej­
szyć zgorszenie, jakie sprawia widok 
nieprzytomnego stróża bezpieczeństwa 
i moralności publicznej, śmiemy się je ­
dnak zapytać, czy Magistrat zdaje so­
bie spra wę z tego, że wobec takich 
i tym podobnych epizodów instytucja, 
jaką jest miejska policja, nie powin­
na wyczekiwać do 1 sierpnia, (taki bo­
wiem jeszcze termin zakreślono po­
dobno tomu władcy), lecz zmniejszyć 
jak najrychlej okres tej beztroskiej 
cierpliwości ?!

Policja miejska zo^rnje nareszcie 
rozwiązana w zupełności z dniem 30 
bm. a we wszystkich sprawach należy 
się zwraoać do policji państwowej (ul. 
Kolejowa, hotel Bristol).

„Brylantowy11 interes. W  marcu b 
r. Dyrekcja Skarbowa w Rzeszowie 
zakwestjouo wała u Harry Steina „ Amo- 
rjkanina“ żyda, pochodząoego z Ja­
rosławia, brylanty, perły, złoto i pie­
niądze złote pod zarzutem niedozwo­

lonego w y kupy Wania i w j wożenia r_
granice Polski.

Sprawa prz< ciągała się. Obiegały 
różno pogłosie' o „amerykańskich* 
wpływach tego bogacza, o jago nie­
winności, wyrażano obawy, ozy wła­
dze zdołają przysporzyć prawnie do­
chodu Skarbowi Państwa. Ostatecznie^ 
mimo najlepszej woli upoważnionych 
czynniŁ iw został „brylantowy pan* 
za wiedzą Ministerstwa uwolniony, 
złożył j, dnak przynajmniej grzywną 
administracyj ną w k wooie 250.000 M t,  
zapłacił przessio 4.000 Mk za ukróce­
nie stempli na rachunki, n  wypadek 
opodatkowania, jako zabezpieczania 
złożył 70.000 Mk, ale niestety, skarby 
wywiezie, o ile Ministerstwo Skarbu 
wyda mn na to pozwolenie. Niestety, 
cała trudność tkwiła, jak hm poinfor­
mowano, w trudności interpretacji 
ustawy na korzyść Skarbu Państwa.

A jednak szkoda tych miljcnów, 
które przecież, jako wywożone ■ Pań­
stwa, powinny sie były sfcaC własno­
ścią jego skarbu. A no! nie ndało się 1 
a przynajmniej me całkiem się udało!

Węgiel b«d*ie już na pewno dla 
wszystkich. Pożądliwem okiem patrzą 
mieszkańcy na fury węgli, c iągnące 
ulicami miasta. Woźnice z pewuem 
nabożeństwem stercząoy na furach z 
tymi skarbami, rzucają w odpowiedzi 
pytającym groźne nazwiska ozmgo- 
anjcL ojców miasta, bo dla nich naj­
pierw wioną te czarne djamenty. Za­
chodzi jednak obawa, czy piwnioe ioh 
będą miały dość skromne apetyty, bo 
wtedy cóż dla nas biedaków zostan;e?

Konjunktury ministerjalne. Według
nie stwierdzonych dotąd wiadomośoi, 

remuer W itos miał zaproponować be- 
ę aprowizarj. posłowi Szm'glo**, a 

tekę skarbu posłowi Skrzypkowi ze 
Świlozy. Dla Dra Krogulskiego zamie­
rzano utworzyć specjalną tekę mary­
narki. Ciesz się narodzie!

Wyścigi cyklistów klubu rzeszo­
wskiego odbędą eię, jeżeli pogoda do­
pisze, w niedzielę 27 bm. o godz. 3. pop. 
Puukt zborny za rampą kolejową na 
ul. Krakowskiej. Nagrodą w b;egu o 
mistrzostwo Rzeszowa „szarfa.11

Kradzieże na cmentarzu. Od ohwih, 
gdy na grobach cmentarnych pojawiły 
się kwiaty pielęgnowane staranną r^- 
ką pozostałyoh jatto piękny dowid  
kultu i pamtyci Jla umarłych, jakież 
zbrodnioze ręoe wycinają je starannie 
widocznie w oelach sprzedaży. Da­
wniej od maja do paźaziomika czu­
wał na cmentarzu strażnik, którego 
obowiązkiem był nadzór nad kwiatami, 
zdobiąoemi groby, dziś „dla oszczę­
dności" nikt ich nie pilnuje, a zło­
dzieje cmentarni puszczają kwiaty na 
pasek. Ozy nie wartałoby pomyśleć i 
o cmentarzu katolickim.

Zjazd pszczelarzy. Wydział Towa­
rzystwa Pszczelarskiego w Rudniku 
n/S. zawiadamia, że zjazd polskioh 
pszozelarzy w Leżajsku został odwo­
łany wskutek nioprzewidzialnyoh prze-
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szkód z dnia 28 ozerwoa 1920 (do 
o»asu późniejszego).

Do wszystkich Organizacji Młodzie 
Ży polskiej. Odcięci zupełnie od kraju 
nie mamy możności bezpośredniei ko­
munikacji z Organizacjami Młodzieży 
Polskiej. Pragnąc pracować w ścisłym  
kontakcie z Młodzieżą w Polsce, zwra- 
'Camy się tą drogą o pomfic. Najwa­
żniejszą dla nas rzeczą jest otrzymy­
wanie broszur, czasopism, proklamacji 
i  wogóle wszelkiou wydawnictw ty­
czących się orgauizacji oświatowych 
młodzieży skautingu i t. d, F .talne  
warunki komunikacyjne nie pozwa­
lają nam na natychmiastowe przesia­
nie odpowiedniej ilości pieniędzy do 
kraju dla nabycia tych kosztownych 
często wydawniotw i dlatego prosimy 
■o zwłokę w uregulowaniu naszych 
«wentualnycb zaległości. Z naszej stro­
n y  moglibyśmy dostarczać informacji 
*  obecnych Warunkach pracy wśród 
młodzieży innych narodowości n i Kau­
kazie w szczególności zaś w Baka i 
po zatem w północnej Persji, z które- 
mi jesteśmy w stałym kontakcie. Ko­
respondencje i przesyłki prosimy adre­
sować :
Związek Młodzieży Polskiej w Baku.

Ageuce Consalaire de Pologne Ba- 
cou Ceuoasse.

Kurs pszczelarski odbędzie się w 
•dniach 1, 2, 3 i 5 lipoa 1920 r. w sali 
<domn parafjalnego w Strzyżowie. — 
Kurs będzie trwał stale od 11 do 3 
po południu. Wikt i mieszkanie mają 
sobie zapewnić uozescnioy kunm. W  
ostatnim dniu kursu pszczelarz I>is z 
Krakowa okaże sposÓD robienia ułów 
amerykańskich, jak to opisał w ksiąioe 
pod tytułem: „Jak robię ul amery­
kański i jak w nim gospodarzę".

Wyżykowski Szetela
prezes sekretarz

Z ziemskiego raju. Z Poznania do- 
moszą nam, że Ministerstwo zakazało 
w  ozwartek i piątek sprzedawać m:ęso. 
Skutek był natyohmiastowy: cena jaj 
podniosła się z 90 f. na 1 Mk 30 f. 
z a  sztukę!

Widać, że i w Poznaniu nie brak 
adolnośoi orjentowania się w „konju- 
kturaoh handlowych" zwłaszoza, gdy 
element rozkładowy, zdobywająo so­
bie ooran/to nowe rynki do żerowa­
nia, prze1 via Warszawa i Łódź ooraz 
silniej „na zaohód".

0 sprzedaż znaczków pocztowych.
Osoby ubiegające się o zezwolenie na 
sprzedaż zuaozków pooztowyoh mają 
s  odnośną prośbą zwracać się do Dy­
rekcji poczt i telegrafów we j .wowie. 
P rsy  rozpatrywaniu próśb brana bę­
dzie pod rozwagę przednwszystkie m 
wygeda publioznośoi, a nadtc i sto­
sunki osobiste petenta i o ile możno­
śc i uwzględniane będą w p’ ‘.rwŁzej 
linji prośby iu waiidów wojskowych, 
dalej wdów i sierót po funkojonaijn- 
asaoh państwowych tak oywilnyoh iak 
i  wojskowyoh, a dopiero potem prośby

innyoh prywatnych osób • tu odda­
wane znów pierwszeństwo tym, któ- 
w swym zawodzie, jak n. p. właści­
ciele składów materjałów pisemnyoh, 
wyrobów tytoniowych lub kiosków 
gazetowyoh — mogą jak najlepiej wy­
konywać tę tprzedaż.

Wystawa robót uczenia żeńskiej 
szk( ły  przemysłowej przedstawia się 
imponująco. Dopiero rok istnien *, a 
skutki zdumiewająoe. Kto wystawę 
zwiedził, ma najlepszy dowód, że szkoła 
taka była w naszem mi iśoie konie­
czną.

Szozególnie wyróżnia się d~iał haf- 
oiarski, któremu me ustąpi pod ża­
dnym względom nauka kroju, oo może 
tylko jaknajlepiej świadozyć o sumien­
nej praoy kierowniozek szkoły nad 
młodeini nozenioami. Os >bno należy 
podnieść pracę i poświęoenie Zarząau 
szkoły, który wszelkimi sposobami 
starał się, aby szkoła stauęła «a nale­
żytym poziomce i odpowiedziała swe­
mu oelowi.

Mianowania: Rada szkolua krajowa 
przyznała pobory VII katego^ji płac 
nauczycielom i nauczycielkom szkół 
powszechnych: Leśniakowi M., Pel­
cowi M., Ż^gliekiema W., Przybyłe O., 
B»nicki6mu E ,  Łcdwińskiej Z., Pohl 
mar M., Dobrowolskiemu P.,Tatków- 
skiemu J., Weissowi Aut, Synowców. 
F., Gąsiorowi M., Jaworskiej M., Sta­
chowiczowi St., Żeglickiemu P., B >b- 
kównie M , Michalskiemu A.., Kupkow- 
skiemu A., Wnęko wskiej J., Książkowi 
W., Mttrynowskiej M., Wanatowiczowi 
J., Wójcikowi J. Tułeokicmu Z., Cebnh 
J., Zającowi F., Krzywce Zd., Fiesza- 
rowi W ł, K ispro wi izowi S t ,  Miko- 
siowi M.

Rada szk. kraj. zamianowała Ma- 
rję Oliwiaukę nauczycielką stałą przy 
4-ro kl. szkole w Białej, Wilhelma 
Kaczora naucz. stał. przy 1 ki. szkole 
w Błażowej doi. zaś Michalinę Kaczo- 
rową przydzieliła do klat,y nad e t .  
towej.

Wielki kiermasz na ubogioh miasta 
Rzeszowa odbędzie się w ogrodzie 
miejskim w niedzielę 27 b. m. o go­
dzinie 3 po południu

„Wianki" staraniem N. P. R. odbę­
dą się w niedzielę 27 o g. 8  wieozo- 
rem w Olszynoe nad Wisłokiem.

Nowe książki.
Księya Nowej Wiary, Warszawa 1920.

Niezwykły nagłówek, wyżej wypi­
sany, mógł był odstręczyć Czytelników, 
a powinien był raczej ich pozyskać, 
bo książka jest rzeczywiście niezwy­
kła w pomyśle, wykonaniu, a nawet 
i  w postaci. Wydawcy i twórca jej do­
brze się przysłużyli P o lsce; sprawo- 
zdawoa przeto sądzi, że spełnia naro­
dowy obowiązek, daj^c o niej wia­
domość w „Rzeszowskiej Zienu".

Twórca dzieła, Oleohowski Gustaw, 
p :barz, podróżnik i legionista, pogre-

bowy wnuk wialkioh romantyków na- 
szycn, przyznaje się do, tej sbwnei 
rodziny, „romantyzm bowiem wrósł 
nam w tradycję, stał się krwią naszą 
i należy go jedynie o rodzić w po­
staci romantyzmu czynu... i pracy* 
to jest w polskich urządzeniach, w 
wojska i wychowaniu ; „szkoła bo­
wiem i organnacja wojskowa — to 
dwa zadania dla Polski najważniejsze! “

Oto własnemi słowy autora skre­
ślony pomysł i cel książąt, a wyko­
nanie ? Również niezwykle św ietne: 
jestto poemat, pieśń na cześć polskości 
z komentarzem historyczno-filozofi­
cznym, wzorowana nie tyle na Sło­
wackim, ile na Mickiewicza, zwłaszcza 
na Krasińskim i Wyspiańskim. Księ­
ga nowej wiary sławi w przeszłości 
wielkość i wzniosłość Rzeczy pospo­
litej, jej demokratyzm, tolerancję, kon- 
faderatyzm; twierdzi, żo, „bez Polski 
historja lodzkośći szłaby zgoła od- 
miennemi drogami", bo „wolność Earo- 
py i obalenie caryzma to nasza za­
sługa!" To wiara w przeszłość, a na­
wa wiara? Składa się z pomysłów 
konstytucyjnych, opartych na majowej 
ustawie; opiera się na psycholo­
gicznych czynnikach ludzkiej duszy, 
które roz<S’joó i kształcić należy W 
sakole i wojsku, mianuwioie obowiąz­
kowość, karność i praoowitość; obie 
te instytucje mają objąć nass Ind i 
młodzież i odrodzą przyszła pokolenia; 
ustrój szkół całkiem nowożytny, wzo­
rowany u* nsts wach komisji Eduka­
cyjnej. Ostatnie rozdziały dują szkic 
mLejskioh siedzib, ich mieszkańców, 
zwłaszcza żydów, eur grantów i sąsia­
dów od wschodu.

Wykonanie i postać książki odzna­
cza się, wśród uczonych opracowań, 
potoczystośeią i czystością języka; 
niema zgoła błędów składni, o l  któ­
rych roją się pr»oe naszych U cz.onyek.

Sądzę przeto, że książka, ktćrąśmy 
przejrzeli, powinna się była znuleść 
wśród wy lanych przez kanbelarję 
Naczelnika Państwa, a tam jej niema.

Prof. Jan Sędzimir.■%

81--------------------------------p
Kronika żydowska.
 •-------------------  — --4r
W  Warszawie odkryto kompletny 

urząd fałszywych metryk urodzenia, 
wypisów z ksiąg, aktów stanu cyrib- 
nego, ksiąg meldunkowych, fabrykę 
fałszywy oh paszportów i t  d. Znale­
ziono 10.000 gotowyoh dokumentów 
dla popisowych żydów z roku 1S9& 
i  1902, które miały na oelu stwier­
dzenie jako roku uro lżenia, rok 1894 
i  1903. Aresztowano dyrektora, urzę­
dników i klijentów — samych żydów.

Pamiętajmy o żołnierzu 
polskim w polu.
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Blow. zarejestr. z ogr. odpow

=  W RZESZOWIE =
w domu własnym

przy Placu Kilińskiego.
Na podstawie uchwały Waln. Zgroma­

dzenia 30. n arca b. r.

wypłuca! 8", dywidendy od udziałów na 
przedłożoną książeczkę udziałów^.

Przyjmuje' udziały od 1C Mk do 25000 
Mk, (wpisowe 1 Mk).

n& rachunek bieżący <« &%
z oprocentowaniem półroczne®) 

od członków.
V Na członków przyjmuje Zarząd.
Godziny urzędowe dla dostawców jaj, 
kupujących i stron w dni powszednie 

od 8 do 1.
Adres: Rzeszói , Plac Kilińskiego. — 

Nr. telefonu: 58.

XXXXXXXXXXXXXX

Składnica Kółek *
X
£  O A i u m i i u c t  n u i c A  *

|  Rolniczych ^
atowarzj ’t*  e zarej. z ogran. porębą ^

w Rzeszowie. X

- *  
X

X
X
X
X
X
X
X

Walne Zgromadzenie S kłudilcy  
chwullło, Iż najniższa kwoto udzia­
łowy u łu n k a  ma wynosló K luC — 
Obowiązkiem wszystkich człiuków  
je s t niezwłocznie uazlaf swój ozu 
pełnló, a nawet w płacić go w w a­
lucie murkowej.

NIezastosowunIe się do tego wo- 
zwaola może spowodować u tra tę  p ra ­
wa członku I wstrzymanie w ypłaty 
dywidendy, k tóra obecnie wyuosl 8% .

-vWUWW -̂

X  Dywidendę wypłaca i udziały 
przyjmuje się codziennie w  go- 
dżinach urzędowych, t. j. od 

ę  9 do 1 i cd B do 6 w  binrach S  
Składnicy.

Nr. telefonu: 44
X Xxxxxxxxxxxxxxx
Do sprzedania
użytkowych ubikacjach w Tyczynie.

Wiadomość w Redakcji. 2—3

WZOROWA SZKOŁA
pisania na maszynach 

w Rzeszowie, ul. Bema I. 636.
urządza Kursa nauki pisania na maszy­
nach różnych systemów, według najnow­
szej metody amerykańckiej (system 10- 

palcowy).
Wpmy w każdym czasie ca godziny 5 do 

7 po południu.
Również przepisuje i powiela szybko 

i starannie wielkie pisma jak: sprawo­
zdania, okólniki, bilanse, podania, zawia­
domienia, prace naukowe, formularze itp.

Swój do swego!

„Doroteum"
w Rzeszowie, uL 3-Maja i. 20.

poszukuje:
dzierżawcę koncesjigaianteryj- 
nej, maszyny do szycia, wózki 
dziecinne, sypialnie, otomany, 
bieliznę, pościel, portjery, dy­

wany, ubrania i t. p.

„ D 0 R 0 T E U H “
ma na składzie:

lodownię pokojową, kasę żelazną, 
forteplun „S eiferta", wózek na rr jó - 
rueh dlu chor* go, maszynę do plsa- 
■la, 2  łóżka I 2 szafki noci.e dębo­
we wózek do opunio (Schlafsack) 
dla wojskowych, torfai, podróżną do 
rąk  I ua plecy, dywaniki na ścianę, 
bamuk, brusy, kostjuny, ubrania 
męskie b iałe, obuwie urządzenie 

uklepowe I t  p.

II
mieszczące się

przy ul. Sokoła 4. II. p.
poszukuje i poleca: kucharki, gospo­
dynie, pokojowe 1 t. p. inne kate- 
goije służby domowej i dworskiej, jak 
polowych, karbowych, ekonomów oraz 
wszelkich robotników do robót ziem­
nych.

Również poleca się zdolnych pra­
cowników biurowycL i buchalterów.

W komitecie 0. 0. N. złożom  na
plebiscyt: Kotoński z listy 8320 Mr 
Koło panien 1701'50 M, Eiseu 1U Mr 
Dr. Wilusz z 1. 49 M, Tnz. Wazela- 
czyński 70 M, Gmina Kąkolówka. 
451 M, Z przedstawienia w Borku N. 
689-20 M, Ks. Wolski 201 50 M. Urzę­
dnicy To w. Ubezp. 470'70 M, Puszka 
Tow. Zal. 23 70 M, Gmina Dąbrówka- 
202 M, St-aroniwu 575'5U M, szkoła 
y? Tyczynie 350 M, Bank Przem. 210 
M, Grzędn. Star. 251 M, CJrzad pndat-. 
178'ly M, Knecht 15M, Opolski 20 M,. 
FoJsenfest 36 M, llaar I. 36 M, Mur- 
kociński 14 M, Zwergel I. 14 M, Mu­
cha 10 M, Durski 14 M, Sckiffman, 
700 M, Krieger D. 70 M. Razem do­
tychczas 63.07681 M,

Nr. 1416/19/IX J.
I Ó  D Y K T .

W  tutejszym Sądzie złożone są 2: 
koperty do zegarków, 2 paski od ze­
garków ręcznych, przybory do zegar­
ków, latarka elektryczna, 3 pary kol­
czyków srebrnych, łyżeczka, solniczka 
skradzione w Rzeszowie dnia 3 mai a 
1919.

Wzyw a się właściciela, aby w prze­
ciągu jednego roku zgłosił się i w y­
kazał prawo własności.

Sąd okręgowy Oddział IX. I.
Rzeszów, dnia 1 czerwca 1920.

Rozkład pociągów.
Pociągi pospieszne.

Nr. 10 do K r a k u w a .................3 15
ji 9 „ L w o w a ..........................348

Jedyne na okręg rzeszowski

Pociągi osobowe.
Nr.

71
11
77

77

77

77

77

77

77

77

77

do Lwowa
Krakowa. . . 

Kraków-Rzeszów 
Rzeszów-Kraków 
Rzesz ćw-Tarnów 
Tarnów-Rzeszów 
Lwów-Rzeszów 
Rzeszów-Lwów 

Jasło-Rzeszów

15
22
65
66 
62 
71 
42 
41
1512 
1614 „
1511 Rzeszów-Jasło 
1613

Pociągi mieszane.
Nr. 1561 Rzeszów-Jasło . . •. . 

„ 1589 Staroniwa-Strzyżów .
„ 1574 Strzyżów-Staroniwa .
„ 1590 Jasło-Hzeszów 

Godzinę 24 z minutami czyta się 0 
,  nutami np. 24 12 =  0'12.

0-52
23-48
1215
1515
1210
7-22
6 0 0

1000
1200
23-25

4 5 0
14-55

7-42 
1840  
435  

14-44 
z mi-

Popierajcie polskie kooperatywy!

Potrzebny chłopiec do roznoszenia gazet. — 
Wiadomość w Redakcji.

Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Francuzek Stążhiewicz. — Z drukarni J A Pelara w  Rzeszowie.


